
































































































































































































































































































































































































































































































































na kolanach, a on po 
Nie sobie, jak dawno to eo 

Gdzie jej dom? Tylko wujek 
i babcia rysowali w jej 
no i foksal - sowiecki foksal. Po ojcu do­
tyk, pieszczota spracowanej 
do niej. A i bosmanowi do 

-Jak moja, tam w Polsce, - - jak 
moja. 

Trzy razy syrena i SS. 
ciuszko" bombajski port. 

sierocilica da1ej codziennym truchci­
kiem, od wkroczenia do kudmi 
vani Jadwigi w trzech i 
leniwej hinduskiej. 

- wasi mnie po 
was gospodarstwa, -

do pannic - bo najlepszy 
posag dla to dobra gospodyni. 

Pauny wstydliwie oczy. 
A w najtajniejszych zakamarl.;ach 
cych wypisane : 

- ---- to tylko marynarz ! 



TE NAJUKOCHANSZE 

Jak na ścięcie, }J01Jłakują0 nieustannie, jeehała 
gromadka dziewczynek, zagrożonych gruźlicą, do 
znanego sa,natorium Bel-Air, położonego 'i·V górach 
w miejseowośei Panchgani. 

Aeh, nie chciały one rozstawać się z sierocińcem, 
z dziećmi, z zabawami i całym żyt'iem, do którego 
już przywykły. W Pancbgani ezekał je doktor, 
łóżko, niewola i lekarstwa. 

- Dlaczego? Dlaczego nie chc:ą nas trzymać w 
sierocińcu? - narzekały. - Przecież jest tam sala, 
gdzie leżą chore dzieei. Dlaczego nas tak odpyehają? 
Cośmy zawiniły? 

Poeiąg wspinał się ]!Od górę coraz wyżej i wyżej, 
aż po trzech gochinach jazdy z Bombaju dojeżdżał 

do sławnej z pięknego toru wyścjgo'i\""ego Poony, 
gdzie stacjonowaly uajlepsze pułki angielskich wojsk 
imperialnych. Gdy w Bombnj u kofwzył się sezon 
wyścigów, zaczynał t;ię w Poonie, gdzie zjeżdżał się 

wtedy "high life" i świat za palei1ców turf' u. 

Z Poony jechało się jeszeze dwie godziny auto· 
busem, który znów z trudem viął się pod górę aż 
do miasteczka Panehgani, położonego na wysolw~ci 
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8fiO metrów. Klimat był tu suchszy i znośniejszy dla 
Eurovejczsków, niż gdzie indziej w środkowych 

Indiach i nawet w ezas monsunu, gdy parny deszcz 
przez trzy miesiące dzień w dzień spada ulewą, 

gdy mózg odmawia pracy, a chleb zostawiony na 
stole pleśnieje w godzinę, - nawet w ten okropny 
ezas, panc:hga1iskie góry są uprzywilejowane, gdyż 
deszcz nie tak intensywnie tu pada, a słońce nawet 
w tym oJ,resie nierzadko zagląda. Temperatura zaś 
vrzez cały rok jest chłodniejsza, niż w dolinie. 

Z okien autobusu roztaczały się coraz piękniejsze 
widoki i im dalej odjeżdżał on od zeuropeizowan-ych 
okolic Bombaju i Poony, tym egzotyczniPjsze można 
by1o obserwować pejzaże, ludzi i sceny. Często wi­
działo się tu na drodze olbrzymie białe krowy, czczo­
He jako święte, obwieszone niezliczoną ilośeią niebies­
kich paciorków. Opiekowała się nimi kasta kapła· 
nów, których półnagie ciała ozdobione były nie 
mniejszą ilością paciorków. Sprzedawali oui po 
·wygórowanej cenie mleko , ,święt-yeh" pupilek, 
zarabiając w ten sposób na żyeie. 

--Nasze krowy są ładniejsze. 

_-l nasze góry także. 

-W ogóle wszystko tutaj jest brzydkie - wzdy· • 
chały jadąc d;dewczęta. 

Autobus, wjechawszy w obręb sanatoryjnego 
ogrodzenin, zatrzymał się przed kaneelarią naczelne­
go lekarza. Czekali tu na dzieci doktor i pani Anna. 
One za::5 wysiadły z autobusu z minami skazmieów, 
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obecność znajomej pani tylko na chwilę rozjaśniła 
ich twarze. Milczały, niechętnie patrząc na doktora. 
Zaprowadzono je do przeznaczonego dla nich pawi· 
lonu. Widok jasnej sali, ubranej kwiatami i stołu, 
zastawionego zabawkami, złagodził trochę ich nie· 
chęć. 

-Może pani zostać z nimi, - zwró0ił się doktor 
do Anny - przyślę zaraz siostrę i boy 'ów do po· 
mo0y. Dzisiaj niech dziewczynki robią co chcą, a 
jutro, lub pojutrze, jak wypoczną po podróży, zba· 
dam je. Tylko niech pani się nie 1-~rzemęcza i nie 
za dużo mów'i, proszę pamięta6 o sobie. 

Po wyjściu doktora, jak za dotknięciem różdżki 

ezarodziejskiej, martwe twarze dziewczynek ożywiły 
się, opadły Annę, całując ją. 

-Ach nasza kochana pani, jak to dobrze, że }Jani 
tu .z nami będzie. A myśmy myślały, że to nie1Jrawda, 
że pani tu nie ma, żt-l nas tyllm oszukują - mówiły 

jedna przez drugą, ściskając z cały('.h sił opiekun· 
kę. 

Zaczęły rozglądać się po sali, badająe czy lJOtl'a· 
fią zadomowić się na tym nowym postoju. 

- Co tam jest w tyd.1 szafkach ? - spytała MiJa, 
wskazując na stojące rzędem pod jedną ze ~dan 
białe mebelki. 

-. Są puste, czekają na was. Każda będzie miala 

dla siebie taką szafeczkę, w które,j ułożJ7 swoje 
rzeczy. 
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-i będzie można schować w nie.] ·wszystiw, co 
się chce~ - spytała Władzia, znana zbieraczka 
guzików, szpulek, sznurków, kołków, papierków 
i wszelkiego rodzaju rupieci. 

-Tak, możecie sobie w szafeczkach same gospo· 
darzyć, pod warunkiem, że będziecie utrzymywać 

Wzorowy porządek - wyjaśniała pani Anna. 

-To pysznie - ucieszyła się Mila i cała gro· 
madka roześmiała się z zadowolenia. 
Obchodziły salę dotykając, zaznajamiając się z każ· 

dym przedmiotem, wąchając kwiatki, stojące na 
stoliczkach, zaglądając w każdy kąt ich nowego 
mieszkania. 

-A gdzie się będziemy myły? - zapytała z 
niepokojem Janeczka, która nie bardzo kochała 

Wodę, a mydło uzna wała tylko do puszczania ba· 
niek. 

-Tam jest łazienka - wskazała im Anna bocz· 
ne drzwi, do których zaraz dzieci podbiegły. 

-To tu nawet ładniej, niż w Bancłrze- pocie· 
Rzała się Ala. 

-Tak, ale pewno każą nam leżeć i nie pozwolą 
biegać i bawić się - martwiła się Mila . . 

Kaziunia stała w miejscu , ze ściągniętymi brwia· 
lni i zaciśniętymi usteczkami, chciało jej się płakać, 
najchętniej pobiłaby tę uśmiechniętą, nie wiadomo 
czemu, panią. 

-To będzie łóżko Ali, to Mili, to Basi, to Wła• 
dzi, to Kaziuni , to Jacłzi , to Jasi~ a to małego 
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i?iotrusia- informowała dzieci Auua -a tu będzie 
svała siostra, specjalnie do was przydzielona. Siostra 
pozwoli, że zapoznam ją z dziećmi - zwróciła się 

do czarniutkiej, w białym fartuchu figurki, któr::t 
właśnie uśmiechając się weszła. 

-To jest najstarsza, Ala. 

-Ali - powtórzyła czarnintka siostra, kiwnąw· 
szy głową na znak, że zrozumiała. 

-A to Basia. 
-Basza. 
-Władzia. 

- Wadzia. 

-Mila. 

-Myla. 

Dziewczynki witając się z siostrą grzecznie flyga · 
ły. 

-- Kaziunia. 

- Szaszunia. 

-Janka. 
·-Jaka. 

-A to na razie nasz jedyny kawaler ·- Piotruś. 

~ Potuś - powtórzyła siostra : 

Za wtórował jej głośny śmiech, który dzieci. tłn· 

miły w sobie przez cały czas prezentacji, przekręcone 
imię Piotrusia zerwało tamy. 

-Potuś, Potuś! ~ wołały, wskazując palcetn 
malca. 
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:Piotrnś groźnie zmarsżczył brwi, robiąc srogą nu-
nę, wyglądał z tym jeszcze pocieszniej, okrągła jego 
twarzyczka i szare, dziecinne oczka bynajmniej nie 
nactawały się do siania grozy. Siostra wictocznie 
obyta z dziećmi, nie czuła się urażona tą wesołoś­

cią, którą mimowolnie wywołała. 

-No, dzieci - zakomenderowała · pani Anna -'-'­
teraz myć się i do łóżek. 

-A obiad? -zapytała żarłok Władzia. 

- Zjecie go w łóżkach, a potem proszę do trze· 
ciej spać. Takie są przepisy sanatoryjne. Później 

do was przyjdę i uplanujemy, co będziemy dalej 
robić. Siostra zostaje z wami, do niej zwracajcie 
się, jeśli wam będzie czegoś potrzeba. 

- A ona rozumie po angielsku ? - zapytała Ala, 
która dumna była, że coś niecoś tym językiem 

włada. 

-Rozumie. 

~A pani na pewno do nas przyjdzie? 

-Na pewno. 

- A gdzie pani mieszka ? 

-Naprzeciwko, widzicie to okienko nad krza· 
kiem róż? Tam jest mój pokój. 

Markotno zrobiło się na sali po wyjściu pani 
Anny. C1;arna Aiostra starała się uśmiechami i ges­
tykulacją zjednać sobie młodych pacjentów, nie 
szło to jednak, nachmurzone buzie nie odwzajemnia­
ły uśmiechu. Dzieci umyły się pobieżnie i przebrały 
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w pi:Łamy. Jedynie ,.szafeezki na własność'' zdawały 
się im być jaśniejszym punktem w oczekując~ym je 
losie. Co to za przyjemność, ułożywszy w niej swoje 
rzeczy, zamknąć i trzymać kluczyk przy sobie " 
kieszonce. 

Pobyt w sanatorium, a zwłaszcza w sanatorium 
dla płucno-chorych, jest zawsze smutny i uciążliwy. 
Myśl o własnej chorobie, otoczenie ludzi cierpiących, 
odcięcie od świata, stwarzają nastrój przygnębienia, 

który nie łatwo jest przełamać w sobie starszym, a 
cóż. dopiero dzieciom. Potrzebą młodego organizmn 
jest ruch, wesołość i głośna zabawa. Dziecko musi 
się wybiegać i wyhałasować, a konieczna dla zdro· 
wia pacjentów sanatoryjna dysc.yplina tego zabra· 
nia. Nakazany przez lekarzy bezruch w jakim muszą 
trwać, wydaje się dzieciom torturą, a zakaz krzyku 
i śpiewu znęcaniem się. Nie dziw więc, że w tych 
warunkach łatwo wpadają one w depresję. 

-Dlaczego oni nas wszędzie noszą na stołkach ? 
- (ląsała się Basia. 

-Cóż to? nie umiemy chodzić, czy co? - bnn· 
t0wała się Ala. 

-Nic, tylko jeść i spać, jeść i spać. 

-Ozy to za wsze tak będzie? 

Kaziunia stała się opryskliwą dla otoczenia. Za.m· 
knęła się w sobie i przemyśliwała, jakby uciec. 
Utwierdzały ją w nieufności do ludzi surowe prze· 
-pisy sanatoryjne. Co z nią zrobili? W sierocińcu 
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było dobrze - i dzieci, i swoboda, i dużo jedzenia, 
- tutaj co prawda nie zabrali jej niczego, a je· 
dze11ia było jeszcze więcej, ale ograniczyli jej wol­
ność. ~ie mogła zrozumieć, co komu może zależeć 

na tym, żeby nie rozmawiała głośno z Władką, lub 
Janką, albo nie biegała z Piotrusiem po tym ślicz· 

11ym ogródku? To po co w takim razie jest ogródek? 
A może to nie Indie? - myślała. Czarna siostra, 
która stale pilnowała dzieci, przywiodła jej na 
n1yśl już od jakiegoś czasu zapomniane N.K.W.D. 
Przecież babcia mówiła, że wujka N.K. W.D. zamk­
nęło i trzymało, i nie pozwalało mu nawet z nią, 
Kaziunią, rozmawiać, tak jak jej zabraniają tutaj 
rozmów z innymi dziećmi. Tak, tak, to na pewno 
i ją teraz trzyma N.K. W.D. Postanowiła że uciek· 
nie, żeby nie wiem co, ucieknie. Odnotowała sobie 
w pamięci każdą drogę i ścieżkę, prowadzącą do 
bramy, ustaliła, że w godzinach ciszy, lub w nocy, 
gdy wszyscy śpią, można najłatwiej wyjść niespo· 
strzeżenie i pewną była, że wszędzie będzie lepiej 
i swobodniej, niż tutaj. Co prawda foksal jest 
bardzo dal•-1ko, trzeba do niego długo jechać, ale to 
uic, da sobie radę i nie umrze po drodze z głodu. 

Nocą zdradził Kaziunię księżyc, srebrniusieńki 

indyjski księżyc, który rozświetlał, jakby ua złość, 
najbardziej ciemne zakątki ogrodu. Tak, bez wąt· 

pienia, że zdradził ją tylko księżyc, bo Jules, pies 
stróżujący, nie szczeknął nawet na nią, a tylko łasił 
się i merdając ogonem odprowadzał do bramy. Nie· 

255 



wiele drogi pozostaw a] o jej do wyjścia, jeszcze tylko 
minąć jeden budynek, jeszcze parę drzewek i już, -
gdy wtem jak smok ziejący ogniem, ukazał sią w 
oświetlonych drzwiach swego rlomu doktor. Chciała 
uciec, nim ją dostrzeże, ale votknęła sil;! o kamiel't 
i upadła. Zobaczył ją. Podszedł. Leżała bez ruchu, 
przerażona. - Zastrzeli ją, jak N. K. W.D. tego Żyda 
co uciekał z :pociągu -- myślała - N.K.W.D., 
N.K. W.D ..... -Zamknęła oczy i czekała. 

Wziął ją na L·ęce i zaniósł do swego gabinetu. 
Posłał po panią Annę, która natychmiast przyszła, 
zaniepokojona nie~wykłą porą wezwania. 

-Co się jej stało? - zapytała od progu. 

-Nie wiem, może pani się od niej dowie. Zua· 
lazłem ją leżąeą na ścieżce. 

Wstrząs, jakiego Kaziunia doznała, wywołauy 
nieudaną próbą ueieczld, obudził w niej uśpione 
instyn"kty. 

-Na foksal! - krzyknęła niemal groźnie. - Na 
foksal ! 

- Kaziunin - za wołała, oszołomiona tą nagłą 
przemianą pani Anna - Kaziunin .... 

-N a foksal! - krzyczała mała, tupiąc nogą. -
Puść na foksal. 

Pani Anna dała znak i doktor wyszedł, zostawia· 
jąc ją sam na :sam z Kaziunią. Zapanowała cisza. 

Ach, doskonale rozumiała duża vacjentka swoją 



lllałą towarzyszkę niedoli. Ileż to razy i ona · 'Chciała 
uciec jak najdalej od tego miejsoa, nie myśląc, co 
później się stanie. Jak tu zatrzymać dziecko, jak 
Wytłumaczyć mu wszystkie niedole, które na nie 
spadły. 

Wzięła scyzoryk z biurka i patrząc powaznie w 
oczy Kaziuni, zacięła się nim w palec. 

Dziecko spojrzało na nią zdziwione. 

- Siądź tu p1~zy mnie. 

Usiadła. 

- Patrz, jak trzymam prosto palec., to widać 

tylko czerwoną kreseczkę. 

-Krew - odezwała się Kazi unia. 

-Krew spłynie, zostanie tylko kreseczka. Jak 
prosto trzymam palec, to w skaleczonym miejscu 
skórka schodzi się ze sobą, widzisz ? 

-Aha. 

-A jak zegnę palec, o tak, to robi się dziura. 

-Aha. 

-To )ak muszę trzymać palec, żeby się zagoił~ 

-Tak - powiedziała Kaziunia, wyprostowując 

opiekunce palec. 

-No widzisz. Tak samo jak ja palec, ty inasz 
skaleczone płucka. O tam, pod skórą, pod żeberkami. 
Ale ponieważ nie widzisz tego i nic cię nie bóli, 
więe nie chcesz się leczyć. Doktor, który jest bar­
dzo mądry pan, zobaczył rankę i chce .zrobić z 
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płuckami Kaziuni to, co t.y z moim palcem, żebY 

się prędzej zagoił. Ja nie będę palcem ruszać, a 
Kaziunia będzie leżeć spokojnie i mało mówić. Zgo· 
da ? I tak obie się wyleczymy. 

Kaziunia namyślała się. Anna raz jeszcze zgi12ła 

palec i powoli wyprostowała go. 

- A gdzie w pucach ~ 

-Tutaj - dotknęła jej chorej piersi Anna. Ka· 
ziunia spojrzała na pokazane miejsce. 

-Nic nie widać. 

-.Bo tego ani Kazi unia, ani ja widzieć nie mo· 
żemy, tylko doktor. Pamiętasz, jak zaprowadziłam 
was kiedyś do takiego ciemnego pokoju, w którym 
Jasia i Piotruś płakali ze strachu, pamiętasz? 

-Aha. 

-Wtedy doktor ustawiał was przed dużym pu· 
dłem i przez to pudło zobaczył, co sję dzieje w 
płuckach. 

-Aha. 

-Jesteś mądrą dziewczynką i teraz, kiedy wszyst· 
ko zrozumiałaś, nie będziesz już uciekać, prawda ? 
A teraz cichutko wejdziemy do pokoju, tak cichu· 
tko, żeby się żadne z dzieci nie obudziło. Kaziunia 
tak umie? 

-Umie. 

Poszły. 

Nazajutrz mocno głowili się doktor i pani Anna 
jak zająć dzieci, by wyrwać je z pontll'ych nastrojów, 
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a równoczeŚnie tak ułożyć dzim1, by zajęcia nie 
utrudniały kuracji. 

-Myślę, że trzeba stworzyć im rodzaj życia, do 
jakiego przywykły w sierocińcu , oczywiście uczyć 

je można tylko w minimalnych dawkach tak, aby 
tylko odwrócić ich myśli orl choroby - proponowa­
ła Anna. 

Doktor zgodził się, zalecając Aunie, która też była 
jego pacjentką , by się jak najwięcej przy tym za­
jęciu oszczędzała. 

- Napiszę do delegatki Czer~onego Krzyża z 
prośbą, aby przysłała którąś z pań do opieki nad 
dziećmi - zapewuiała go Anna . 

Szybciej mijały teraz dni dzieciom, zajętym ni~ 

męczącą nauką. Od czasu do czasu pojawiały się 

i wizyty, obfitująee zazwyczaj w podarki. 

- Nie masz chusteczki do nosa ? - pytała Pio­
trusia odwiedzająca chore dzieci " Dobm Parii" z 
Bombaju. 

- Nie mam - cienkim głosikiem odpowiedział 

zapytany i dalej wycierał nosek w rękaw koszulki. 

"Dobra Pani" wyjęła z torebki malutką, naper· 
fnmowaną chusteczkę i podała ją chłopcu - masz, 
wytrzyj w uią nosek. - Piotruś obwąchał chusta· 
czkę, obejrzał i w końcu zdecydował sie ją nżyć. 

-- Czy ci nie dają chusteczek ? - - troskliwie py· 
tała "Dobra Pani" . 
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-~i~!' dajom -odpowiedział Piotruś, robiąc przy 
tym najżałośliwszą z żało~liwych minek. 

- A cukierki ci dają? 

- Nie dajom. 

~ A zabawki ~ 

- Nie dajom. 

- A ubranka? 

-Nie dajom. 

- Koszulki masz ? 

-Nie dajom - recytował ciągle to samo Piot· 
ruś_, wywracając przy tym smętnie oczkami. 

" Dobra Pani", obnrzona na tak złą opiekę, zapi· 
sała cpś \V notesie i wyszła , zostawiając Piotrmliowi 
pakied,k z cukierkami. 

Po wyjściu . gościa , Jasia vrzyskoczyła do łóżka 
Piotrusia. 

- Pokas chustkę. 

·-Nie pokazę. 

- - Pokas, dam e.i banana ~ kusiła go. 

Zastanowił się. Dając do obejrzenia chusteczkę 

nie tracił niczego, a zyskiwał smacznego banana. 
Ju{ na samą myśl oblizał się - lubił banany. 

~ .Jak das banana, to pokazę. 

Jasia w podskokach pobiegła do swojej szafeczki 
i wyjęła z niej pachnący owoc, ale po drodze roz· 
myśliła się. Szkoda jej było oddać banana za obej· 



zenie rhnsteczki. Zrljęja z niego skórkę i zaczęłą. 
powoli je~ć .. 

~ Daj banana ! 

~Nie kce. 

krzyknął oburzony Piokt,l:~. 

-To nie pokaze chustki. 

-To nie. 

--Daj pół banana - prosił, bliski płaczu. 

-Nie kce. 

- Daj kawałek. 

Jasia w odpowiedzi wepchnęła sobie resztę bana· 
na do buzi. Piotrnsiowi łzy zakręciły się w oczach. 

-Janka baranka- krzyknął. 

- Hee .... -pokazała mu język. 

Piotrnś przypomniał sobie wtedy o pakieciku, 
zostawionym przez "Dobrą Panią". Wysypał na 
kołdrę kolorowe cukierki, a Jasia aż zaezęła zezo· 

wać z zazdrośei. 

-Daj cukielka --prosiła, przyskoczywszy do łóżka 
Piotl·usia - daj jednego, daj jednego- przymila· 

ła się. 

- Dnj banana. 

-Nie mam. 

-To nie da.m cukielków. - I na złość Jasi za· 
czął głośno wyliczać, układając cukierki w osDbne 
kupki. - To dla Ali, to dla Basi, to dla Mili, 
to dla Władzi, rlla Kaziuni - mówił kładąc po 
jednym. - A to dla mnie - sypnął całą garstką 
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